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  Wstęp


  Poczuj się jak w domu 


  Długo szukałam książki, którą właśnie trzymasz w rękach. Bezskutecznie. Przeczytałam setki woluminów na temat urządzania wnętrz, szperałam w bibliotekach, kupowałam stare wydania na pchlich targach, a nawet zamawiałam zagraniczne tytuły w internecie – w większości jednak znajdowałam zdjęcia różnych spektakularnych domów. Niewiele było w nich konkretnych porad dotyczących zwykłych mieszkań.


  Chciałam znaleźć książkę, która wyjaśniałaby podstawowe zasady urządzania wnętrz i pomagała zrozumieć tricki, z których może skorzystać każdy, niezależnie od gustu. Taką, która pokazywałaby, jak duży wpływ na całość mają drobne poprawki i że wcale nie trzeba kupować całej masy nowych rzeczy ani przeprowadzać gruntownego remontu.


  Istnieją, rzecz jasna, książki o charakterze naukowym, zawierające wytyczne i parametry przestrzenne potrzebne do prawidłowego rozplanowania nieruchomości, przeznaczone dla zawodowych dekoratorów i architektów wnętrz. Nie udało mi się jednak znaleźć niczego adresowanego do amatorów. Chodziło mi o książkę, po którą można by sięgnąć z zamiarem przeobrażenia wnętrza w przytulny dom i która pomogłaby czytelnikowi w wymyśleniu własnych rozwiązań zamiast czerpania inspiracji od innych.
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  Parę lat temu przeprowadziliśmy się ze starszego mieszkania do nowo powstałej dzielnicy o zabudowie szeregowej i właśnie wtedy stanęłam przed całym mnóstwem zagwozdek dekoratorskich, które pojawiają się w zupełnie zwykłym mieszkaniu, gdzie wszystko jest praktyczne, ale jednak ociosane i pozbawione wyrazu. Brakuje w nim punktu zaczepienia, na przykład sufitu na wysokości trzech metrów albo historii sięgającej początku ubiegłego stulecia, która wiele wybacza. Utknęłam w martwym punkcie, na próżno usiłując stworzyć poczucie otulającego ciepła, do którego tak bardzo dążyłam. Mimo że zawodowo zajmowałam się dekorowaniem wnętrz na zlecenie znanych przedsiębiorstw, urządzenie własnego domu okazało się znacznie trudniejsze i bardziej frustrujące, niż mi się wydawało. Było ciężko, ale dzięki temu zmieniłam myślenie i spojrzałam na aranżowanie wnętrz z innej strony. Zgłębiłam to zagadnienie zarówno od strony zawodowej, jak i prywatnej. Co tak naprawdę sprawia, że wnętrze wydaje się domowe, spójne i dobrze rozplanowane?


  Swoje refleksje zapisywałam w notatniku. W ten sposób stopniowo budowałam szkielet tego, czego mnie samej brakowało – podręcznika do dekorowania i urządzania wnętrz. Dla zwykłych ludzi. Nie dla kolegów z branży czy innych zorientowanych w temacie ekspertów. Im z kolei zaczęłam zadawać pytania, żeby poznać ich sposób myślenia w różnych sytuacjach. Starałam się rozpracować tak zwane wyczucie, na które często powołują się wyszkoleni styliści wnętrz, by później przekształcić je w praktyczne i przydatne rady.


  Oczywiście nie można jednoznacznie stwierdzić, co jest całkowicie błędne, a co prawidłowe. W branży dekoratorskiej nie ma zbyt wielu naukowych faktów (koniec końców wszystko sprowadza się do gustu i osobistych preferencji), ale można polegać na doświadczeniu oraz uznanych praktykach i skorzystać z nich, kiedy nie wiadomo, co dalej. Jednak aby to zrobić, najpierw należy się z nimi zapoznać.


  Postawiłam sobie za cel zebranie wszystkich wskazówek i sztuczek w jednym miejscu, a także przełożenie tego, co dekoratorzy nazywają intuicją, na bardziej konkretne inspiracje, z których wszyscy moglibyśmy korzystać, by zacząć podejmować decyzje z większą pewnością siebie. Mam nadzieję, że po przeczytaniu mojej książki spojrzysz na urządzanie wnętrz z innej perspektywy oraz że – przez zastosowanie niektórych zasad u siebie – łatwiej zrozumiesz, czego potrzebujesz, żeby poczuć się lepiej we własnym domu.


  O czytaniu z nut i słuchu absolutnym 


  Aranżację wnętrz często porównuję do muzyki. Nie każdy ma słuch absolutny, ale wielu ludzi może się nauczyć grać z nut. Z kolorami, kształtami i stylizacją jest podobnie. Niewielu z nas posiada wrodzoną intuicję, która podpowiada, jak urządzić wnętrze, by uzyskać planowany efekt, ale zdecydowana większość może podszlifować swoje umiejętności, jeśli nauczy się podstaw.


  Ci, którzy obecnie interesują się stylizacją domów, prawdopodobnie wiedzą więcej o designie niż ktokolwiek przedtem. A może raczej: wiemy bardzo dużo na temat dodatków, mebli i trendów. Obudzeni w środku nocy, potrafilibyśmy wyrecytować nazwy klasyków designu, marek czy najmodniejszych kolorów sezonu. Zauważyłam, że tym samym wiemy bardzo niewiele o podstawach dekorowania i stylizacji – to znaczy o proporcjach, podstawowych miarach i praktycznych potrzebach – oraz o tym, jak stworzyć funkcjonalny, harmonijny dom ze wszystkimi rzeczami, które wciąż wymieniamy, kupując nowe. Chociaż konsumujemy tak dużo i wydajemy ogromne pieniądze na remonty, to zadziwiająco niewielu z nas uważa, że udało im się osiągnąć spójną całość.


  W tej książce na temat dekorowania wnętrz nie znajdziesz szpanerskich zdjęć ani wystylizowanych pokojów. Nie wydaje mi się, że potrzebujemy więcej takich publikacji. Zamiast tego starałam się tu zamieścić proste wyjaśnienia i ilustracje, które mają ci ułatwić samodzielne wymyślanie rozwiązań dostosowanych do twojego własnego domu i tego, jakie panują w nim warunki.


  Uważam, że czas zastanowić się raczej nad tym, jak urządzamy, a nie tylko czego używamy w tym celu. Dlatego chcę ci podarować zestaw narzędzi do myślenia, które pomogą ci się wsłuchać we własne potrzeby, a jeśli jesteś niezadowolony, odkryć, czego jeszcze brakuje w twojej stylizacji wnętrza lub co w nim nie gra – dokładnie w taki sam sposób, w jaki robią to profesjonaliści. Nie traktuj tego jednak jak raportu naukowego albo zbioru gotowych odpowiedzi; spójrz na moją książkę raczej jak na zeszyt do nut pełen melodii i akordów, które możesz dowolnie mieszać w procesie komponowania bardziej harmonijnego, przytulnego domu.


  
    „Home is the nicest word there is”. 


    Laura Ingalls Wilder
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  Gdzie się dobrze czujesz? 


  Architekci lub styliści wnętrz zawsze przed rozpoczęciem pracy nad danym projektem przeprowadzają analizę potrzeb klienta. Nie wybierają mebli dla siebie, więc muszą najpierw zdobyć wyobrażenie o tym, kto zamieszka w planowanej przestrzeni. Jaki ta osoba prowadzi styl życia? Jakie potrzeby praktyczne należy wziąć pod uwagę? Jakie możliwości musi dawać jej dom?


  Urządzając własny dom, łatwo pominąć te aspekty i przejść od razu do walorów estetycznych. Częściej skupiamy się na tym, jak ma wyglądać wnętrze, a nie na tym, jak stylizacja będzie funkcjonowała w życiu codziennym.


  By osiągnąć zadowalający efekt, unikając jednocześnie nietrafionych zakupów, radzę rozpocząć od przeprowadzenia dogłębnej analizy. Nie każdy chce lub może sobie pozwolić na zatrudnienie stylisty, ale każdy może zacząć myśleć jak profesjonalista – to nic nie kosztuje.


  „Nie odnajdziesz swojego gustu, naśladując innych”.
Terence Conran


  Kim jesteś, co robisz w swoim domu i dla kogo? 


  Dom to dziś o wiele więcej niż tylko dach nad głową. Wiele osób utożsamia się ze swoim mieszkaniem, chcąc, by odzwierciedlało ich osobowość. Wybierają w tym celu dodatki oznaczające przynależność do jakiejś grupy lub stanowiące o statusie społecznym. Daje się to zauważyć w mediach cyfrowych, gdzie nasza sfera prywatna zmieniła się w przestrzeń publiczną, którą chętnie fotografujemy i pokazujemy innym. Wydaje się, że wykorzystując dom i jego aranżację, kreujemy obraz samych siebie, tak samo jak przez długi czas pomagały nam w tym ubrania i moda. Konsekwencją takiego podejścia często bywa próżność i to, że zamiast skupić się na wygodzie i dobrym samopoczuciu we wnętrzach, zaczniemy urządzać je na pokaz.


  Urządzanie wnętrz z uwzględnieniem własnych potrzeb nie sprowadza się jedynie do wzięcia pod uwagę cech charakteru – chodzi również o dopasowanie wystroju do indywidualnych preferencji. Sądzę, że jeśli staramy się zrozumieć i zaakceptować własne potrzeby fizyczno-psychologiczne, mamy większe szanse na stworzenie przytulnych, spójnych domów, w których czujemy się dobrze, a nie tylko takich, które ładnie się prezentują.


  Nie ma nic złego w potrzebie otaczania się pięknymi rzeczami czy w czerpaniu inspiracji z innych, ale nie zapominajmy, że odpowiedzi na wiele ważnych pytań można znaleźć, wyłącznie zaglądając w głąb siebie. Jak się czujesz i reagujesz w danym otoczeniu, jakie detale budzą u ciebie ciepłe, przyjemne wspomnienia albo co robisz, żeby się dobrze poczuć, kiedy nikt nie patrzy? Tego typu rzeczy mogą dać ci bezcenne wskazówki co do tego, jak powinieneś ukształtować swój dom, by stał się bardziej przytulny właśnie dla ciebie.


  Strach lub wyczulenie na wystrój 


  Często słyszę, że jestem strachliwa, bo w moim domu nie ma zdecydowanych kolorów. Ludzie wychodzą z założenia, że wykorzystuję jasną, neutralną skalę barw z tchórzostwa lub obawy przed porażką. Ja zaś twierdzę, że wynika to raczej z tego, że kolorowe otoczenie wysysa ze mnie energię. Jestem dość czuła na bodźce zewnętrzne i męczą mnie mocno udekorowane wnętrza z wieloma efektami wizualnymi, które zabiegają o moją uwagę.


  Wiem na pewno, że nie potrafię się odprężyć w domach urządzonych w kolorach sygnałowych, ale świetnie rozumiem ludzi, którzy mają odmienne odczucia – czyli takich, których domy urządzone w stonowanych barwach wprawiają w niespokojny nastrój. Żadne z tych wrażeń nie jest lepsze od drugiego ani też nie świadczy o większej odwadze czy strachliwości. Wydaje mi się, że chodzi tu raczej o różne cechy charakteru i różnice w sposobie odbierania bodźców zewnętrznych. Przebywanie w domu powinno się kojarzyć z komfortem zarówno fizycznym, jak i psychicznym.


  Umebluj dom tak, jak chcesz żyć, a nie jak chcesz być postrzegany


  Mimo że każdy człowiek jest unikatową jednostką, w naszych domach mamy zadziwiająco podobne meble. To przecież niedorzeczne. Sposób, w jaki planujemy korzystać z naszego domu, powinien decydować o jego aranżacji. Rozkład pomieszczeń i wybór mebli w pewnym stopniu decydują o stylu życia. Ten, kto przeważnie spędza wolny czas ze znajomymi, potrzebuje zapewne dużej sofy z wieloma miejscami do siedzenia, ten zaś, kto lubi się relaksować z książką, powinien raczej zainwestować w wygodny fotel do czytania. Jeśli jesteś towarzyski, a przebywanie z ludźmi daje ci energię, na pewno będzie ci odpowiadał otwarty plan. Osoby, które stronią od innych, gdy chcą naładować baterie, pewnie poczują się lepiej, jeśli będą mogły zamknąć się w pokoju.


  Jak możesz zoptymalizować dom, biorąc pod uwagę swój typ osobowości i styl życia? Po przeanalizowaniu tego, w jakim otoczeniu czujesz się najlepiej, będziesz mógł skupić się na tym, co zrobić, by tak już zostało.


  Przykłady


  
    	Jesteś ekstrawertyczny? Urządź swój dom tak, aby sprzyjał spotkaniom towarzyskim. Zainwestuj w większą sofę, duży stół i dodatkowe krzesła, by nie tylko zrobić miejsce dla członków rodziny, lecz także zyskać możliwość zaproszenia gości w każdej chwili.


    	Jesteś wycofany i więcej czasu poświęcasz swojemu hobby niż spotkaniom z ludźmi? Zaaranżuj swój dom tak, by do ciebie pasował. Nie marnuj miejsca na ogromną sofę, która pomieści wielu gości, czy też wielki stół w jadalni, skoro i tak nigdy z nich nie korzystasz.


    	Jesteś zestresowany? Urządź swój dom tak, byś mógł w nim odpoczywać. Pomyśl o umieszczeniu w salonie punktu skupiającego uwagę i przez to dającego poczucie spokoju, na przykład kominka, w którym tańczy ogień, albo harmonijnego obrazu.


    	Spędzacie sporo czasu wpatrzeni w ekrany urządzeń elektronicznych? Rozstaw meble w pokoju dziennym tak, żeby zachęcały do rozmów i wspólnego spędzania czasu. Możesz na przykład ustawić dwie sofy naprzeciw siebie albo rozmieścić fotele wokół stołu zamiast zwracać wszystkie meble w stronę telewizora.


    	Jesteś wyczulony na dźwięki? Ogranicz bodźce z zewnątrz. Postaw na ciche produkty AGD, na przykład okap kuchenny czy zmywarkę. Nie zapominaj o akustyce i urządź swój dom tak, żeby nie odbijało się w nim echo i odgłos kroków.


    	Przeszkadza ci bałagan? Ukryj rzeczy, które wprowadzają wizualny chaos. Postaraj się wygospodarować zamykane miejsce na przechowywanie, byś mógł bez trudu schować przedmioty codziennego użytku.

  


  
    Dzieci i ich potrzeby


    Pamiętaj, że nie tylko dorośli się od siebie różnią. Dzieci i nastolatki również mogą mieć odmienne preferencje co do kontaktów towarzyskich i odbieranych bodźców. To, że rodzice dobrze się czują w danym otoczeniu, nie musi wcale oznaczać, że z dziećmi będzie podobnie, a ich potrzeby nie zmienią się w miarę dorastania.

  


  Zanotuj również to, czego nie lubisz!


  Najczęstszą praktyką podczas poszukiwania inspiracji i rzeczy, które się nam podobają, jest skupianie całej uwagi na tym, co lubimy. Inną efektywną sztuczką, którą stosuję, kiedy chcę określić własne upodobania, jest zapisywanie zdjęć wnętrz, które nie przypadły mi do gustu, a następnie analizowanie dlaczego. Utworzenie w komputerze dwóch folderów – na przykład zielonego i czerwonego – pomaga w zrozumieniu, do czego nas ciągnie oraz czego chcemy uniknąć. Jednoczesne myślenie nad tym, co zamierzamy osiągnąć i od czego wolelibyśmy odejść, może nam pomóc w zrozumieniu, jaki tak naprawdę mamy gust.


  
    Ćwiczenie


    
      	Przenieś się myślami do czasów dzieciństwa. Czy masz dobre wspomnienia związane z jakimś wnętrzem urządzonym w konkretnym stylu? Jeśli tak, postaraj się je opisać.


      	W jakich chwilach czujesz się najlepiej? Dlaczego?


      	Jak miałby wyglądać twój przyszły wymarzony dom?


      	Jakie kolory lubisz? Jakie ci się nie podobają?


      	Wolisz stare, klasyczne meble czy nowoczesny design? Gdzie czujesz się lepiej: we wnętrzach eleganckich czy rustykalnych? Zakreśl klimat, który jest ci bliższy.


      	Jakie drewno i wykończenia powierzchni lubisz najbardziej (jasne, ciemne, surowe, lakierowane, pomalowane farbą)?


      	Czy masz ulubiony sklep z wyposażeniem wnętrz? Za co go lubisz?


      	Czy masz ulubiony hotel lub ukochaną restaurację? Co sprawia, że dobrze się tam czujesz?


      	Ile masz pieniędzy? Jaką kwotę jesteś w stanie przeznaczyć na meble i dekoracje do wnętrza, którego aranżację planujesz?

    


    Spisz swoje refleksje na kartce i zastanów się nad nimi sam lub z kimś, kto dobrze cię zna. Jeśli masz znajomego, który też zabiera się do remontu domu albo przemeblowania pokoju, możecie zrobić burzę mózgów i wspólnie przyjrzeć się swoim dotychczasowym pomysłom.
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  Podstawowe zasady


  Ten rozdział można uznać za najbardziej skomplikowany w całej książce, ale nie wolno go pominąć. Starałam się podsumować i uprościć kilka podstawowych zasad, którymi często posługują się projektanci, architekci oraz fotografowie. Mając je z tyłu głowy podczas lektury pozostałych fragmentów, łatwiej zrozumiesz, skąd się biorą tricki dekoratorskie, i poznasz sposób, w jaki można je wykorzystywać na konkretnych przykładach.


  Matematyka w urządzaniu wnętrz 


  Liczenie nigdy nie było moją mocną stroną. Od cyferek wolę kolory i kształty. Może dlatego tak śmieszne (i zaskakujące) jest to, że właśnie matematyka wiele razy ratowała mi skórę, gdy nie mogłam ruszyć z miejsca podczas kreatywnego myślenia.


  Zadziwiająco wielu zawodowych dekoratorów wnętrz i stylistów, zapytanych o swoją pracę, mówi, że „zdają się na intuicję”. Z punktu widzenia amatora to denerwujące stwierdzenie. To jakby szef kuchni polecił początkującemu kucharzowi, żeby improwizował. Ci, którzy nie mają wrodzonych zdolności, liczą przecież na konkretne wskazówki, których mogliby się trzymać.


  Nie istnieje oczywiście żaden uniwersalny klucz odpowiedzi czy przepis na udane wnętrze, ale przez poznanie historycznych metod tworzenia proporcjonalnych i spójnych kompozycji zyskujemy w każdym razie punkt wyjścia, dzięki któremu możemy później rozwijać własne preferencje. Tutaj do akcji wkracza matematyka – z czym niektórzy się rodzą, inni mogą nauczyć się wyliczyć.


  Złoty podział


  Wszyscy zainteresowani designem i dekorowaniem wnętrz powinni znać pojęcie złotego podziału, zwane inaczej phi (fi) albo boską proporcją. To równanie algebraiczne używane już od starożytności do obliczania proporcjonalnych kompozycji w sztuce, architekturze i muzyce. Pitagoras i Fibonacci są często nazywani prekursorami złotego podziału, którego długa historia później nieco się skomplikowała. Niezależnie od tego, co się na jego temat sądzi, nie ulega wątpliwości, że wpłynął on na nasze pojęcie piękna przez wieki.


  Nie musisz sięgać po kalkulator, żeby wykorzystać te zasady podczas dekorowania domu. Teoria złotego podziału i boskiej proporcji dotyczy pewnych figur geometrycznych, na przykład złotego prostokąta, złotej spirali i złotego trójkąta. Zasady te są pożyteczne również dla tych, którzy nie należą do miłośników matematyki. Dzięki pracy z figurami złotego podziału (zamiast z równaniami) możemy korzystać z konkretów, kiedy testujemy, co nam się najbardziej podoba.


  
    W matematyce złoty podział można opisać jako proporcję otrzymaną po podziale odcinka na dwie części tak, by stosunek długości dłuższej z nich (a) do krótszej (b) był taki sam jak całego odcinka (a + b) do części dłuższej. Innymi słowy, jeśli podzielimy cały odcinek przez dłuższą jego część, otrzymamy ten sam wynik, co dzieląc dłuższą część przez krótszą. Wartość złotego podziału wynosi 1,618. Jego przykłady można zaobserwować wszędzie: w przyrodzie, budynkach, galaktyce i ludzkim ciele.
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  Złoty prostokąt
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  Przykłady proporcji zachowanych według zasad złotego podziału można zaobserwować w architekturze.
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  Złota spirala
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  Przykłady proporcji zachowanych według zasad złotego podziału można zaobserwować w naturze.
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  Równy podział
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  Nierówny podział
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  Złoty podział


  Kompozycja i proporcje


  Przez wiele lat proporcje, na których opiera się złoty podział, wskazywały drogę architektom i projektantom. Pomagały też amatorom, którzy chcieli szybko podjąć decyzję podczas realizacji swojego wyzwania dekoratorskiego.


  Chcąc zachować formę spirali Fibonacciego, można wprowadzić nieco dynamiki także do kompozycji układanych z dodatków dekoracyjnych. Wielu stylistów wnętrz posiłkuje się złotym podziałem, żeby obliczyć rozkład barw w pomieszczeniu przy zachowaniu zasady 60/30/10 + C, dokładnie objaśnionej w rozdziale poświęconym kolorom. Jej również nie trzeba przestrzegać co do joty, ale jeśli przyjrzeć się zdjęciom, można dojść do wniosku, że jednak przewija się wszędzie w przeróżnych formach.
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  Kontury i proporcje wielu mebli są zgodne ze złotym podziałem lub złotą spiralą.


  Reguła trójpodziału


  Jeśli uznasz, że przykład matematyczny jest niejasny, może wystarczyć podzielenie powierzchni na trzy części zamiast na pół. To duże uproszczenie proporcji złotego podziału, które pomaga w szybszym wyliczeniu najkorzystniejszego rozmieszczenia przedmiotów, nazywane jest regułą trójpodziału. Zasada ta jest bardziej pragmatyczna – przez co też mniej skomplikowana z matematycznego punktu widzenia – niż sam złoty podział, więc łatwiej ją zastosować w urządzaniu wnętrz na co dzień.


  By zrozumieć ten sposób myślenia, można sobie wyobrazić ekranik dowolnego aparatu cyfrowego, na którym pojawia się cienka siatka, dzieląca obraz na mniejsze prostokąty, dzięki którym wiadomo, gdzie umieścić fotografowany obiekt. Wspomniana siatka jest połączeniem zasady złotego podziału z regułą trójpodziału i dzieli ekranik na trzy części: poziomo oraz pionowo. Główny motyw, na przykład fotografowany model, powinien znaleźć się w miejscu przecięcia linii zamiast w samym środku prostokąta. Wówczas kompozycja zdjęcia jest poprawna. Siatka pomaga w wyraźnym wychwyceniu punktów przecięcia linii, dzięki czemu łatwiej uniknąć błędu umieszczenia przedmiotu w centrum zdjęcia.
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  Cyfrowe aparaty fotograficzne często mają opcję wyświetlania siatki na podglądzie. Pomaga to w nieprzekrzywianiu urządzenia, a także w podjęciu decyzji co do kompozycji zdjęcia, by uwagę przyciągał któryś z mocnych punktów – przecięcia złotego podziału (The Phi Grid) albo przecięcia według reguły trójpodziału.


  Na przykładzie zdjęć czy filmów albo po prostu kompozycji w studiu telewizyjnym nadającym wiadomości można zauważyć, że fotografowie i filmowcy na całym świecie często kierują się w swojej pracy tą zasadą. Rzadko się zdarza, że najważniejszy obiekt ląduje w samym centrum kadru. Umieszczany jest raczej w jego jednej trzeciej lub dwóch trzecich, a punktem wyjścia staje się wówczas złota spirala. W ten sam sposób można rozszyfrować wnętrza, których aranżacje najbardziej wpadły nam w oko, bo zapewne zaplanowano je według wspomnianej zasady. Mając to w pamięci, można bez trudu zrozumieć, jak rozstawić meble i ostatnie dodatki w stylizacji wnętrza, by aranżacja była spójna i zrównoważona.


  Reguła trójpodziału może pomóc w dekorowaniu domu, służąc jako wskazówka przy umieszczaniu ważnych przedmiotów w pokoju lub zawieszaniu ich na ścianie. Dzieląc powierzchnię, którą właśnie się zajmujesz, na trzy części zamiast na pół, wprowadzisz równowagę dla oka.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  3


  Jak myśleć o całości


  Dostępne w wersji pełnej


  4


  Kolory


  Dostępne w wersji pełnej


  5


  Oświetlenie


  Dostępne w wersji pełnej


  6


  Tricki dekoratorskie


  Dostępne w wersji pełnej


  7


  Porady zakupowe


  Dostępne w wersji pełnej


  8


  Kluczowe wskaźniki i proporcje


  Dostępne w wersji pełnej


  9


  Rozplanuj swój projekt dekoratorski


  Dostępne w wersji pełnej


  Posłowie


  Posłowie 


  Dostępne w wersji pełnej


  Bibliografia i literatura dodatkowa


  Bibliografia i literatura dodatkowa 


  Dostępne w wersji pełnej


  


  Tytuł oryginału
 Handbok i inredning och styling


  Copyright © Frida Ramstedt 2019
 Published by agreement with Salomonsson Agency


  Illustrations Copyright © Mia Olofsson 2019
 Published by agreement with Salomonsson Agency


  Copyright © for the translation by Justyna Högström


  Projekt okładki i wnętrza książki
 Edholm Ullenius


  Adaptacja oryginalnego projektu okładki
 Katarzyna Bućko


  Grafika na okładce
 © Husjak / Shutterstock


  Infografiki
 Sofia Gustafsson


  Redaktor inicjujący
 Karolina Kaim


  Redaktor prowadzący
 Joanna Bernatowicz


  Adiustacja
 CHAT BLANC Anna Poinc-Chrabąszcz


  Korekta
 Anna Gądek
 Małgorzata Kłosowicz


  ISBN 978-83-240-7236-1


  [image: znak]


  Książki z dobrej strony: www.znak.com.pl


  Więcej o naszych autorach i książkach: www.wydawnictwoznak.pl


  Społeczny Instytut Wydawniczy Znak, ul. Kościuszki 37, 30-105 Kraków


  Dział sprzedaży: tel. 12 61 99 569, e-mail: czytelnicy@znak.com.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotował Karol Ossowski

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/3.jpg





OEBPS/Images/4.jpg





OEBPS/Images/1.jpg





OEBPS/Images/znak.png
Znakxk





OEBPS/Images/2.jpg
a+b
a

a

b

=g~ 1,61803





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/8.jpg





OEBPS/Images/cover.jpg
FRIDA RAMSTEDT
Poczuj sie
jak w domu






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/9.jpg





OEBPS/Images/10.jpg





OEBPS/Images/7.jpg





OEBPS/Images/11.jpg





OEBPS/Images/6.jpg





OEBPS/Images/title.jpg
FRIDA RAMSTEDT
Poczuj sie
jak w domu

Projektowanie i stylizacja wnetrz dla kazdego

2 jezyka szwedzkiego przelozyla Justyna Hogstrom

[Znak Fd

Krakéw 2020





OEBPS/Images/5.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


